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Ostatnia piotka nie była bez zasady. W isto­
cie Jan zajął się miłością i szczerze zamyślał
0 m ałżeństwie z panienką ładną , uczciwą, 
dobrze w ychow aną, córką ludzi godnych , 
ale n ie  bogatych. Ojciec jej pan Łęcki n ’’e 
by ł czynszowym szlachcicem , ale miał za 
wojskowe zasługi dane sobie od króla soł­
tystwo. Straciwszy nadzieję odziedziczenia

Eu s try ju ,  n ie  mógł Jan sięgać po party ję  
ogatą, a choćby m ó g ł,  przedawać się bez 

przyw iązania  n ie  chciał. Było jego szczerą 
chęcią zasiągnąć w przód rady  i odebrać bło­
gosławieństwo s t ry ja , ale jak widzieliśmy, 
<ło rozm ow y go nie, dopuszczono ; a gdy 
później w7 liście prosił o oboje , odpisano 
i n u , że stryj się gniewa i wiedzieć o tćm 
nic n ie  ch ce ,  stryjowi zaś starano się wy­
stawić ten  zamysł jako ujmę dla imienia 
D zierzyców , jako zgubne Jana zaślepienie,
1 przekładać poczęto, że dla własnego dobra 
synow ca , dla wstrzymania go od szalonego 
ocenienia, pow inien  wydziedziczeniem w te­
stamencie odjąć mu wszelką nadzieję spad­
k u ,  bez której i ta panna pew no za niego 
nie  pójdzie. Nalegania o testamenl były już 
d aw ne , wstrzym ywane tylko niezgodą mię­
dzy na lćgcjącem i, gdy Chorążyna rada była 
ogarnąć wszystko dla K undzi, a każde z ro­
dzeństwa chciało coś także skorzystać. Bliz- 
kie teraz  n iebezp ieczeństw o , aby się stryj 
p rzyw iązaniem  do synowca nie uniósł i 
wspólna do ostatniego n iechęć ,  pogodziła 
zwaśnionych. Jednogłośnie  póły dokuczali 
ch o re m u , aż um ęczony ich prośbam i, może 
aLy sobie kupić spokojność, prosił pana

Grzegorza o napisai ie m u kopi* testamentu, 
liopija  ta by ła  w7 gron ie  famhlijnjem po za 
pokojem C horążego , d ługo  rozbierana O 
każdy punkt się sj e rano  , pisano i mazano. 
Były wymówki nieczułości i samolubstwa 
z je d n ć j ,  niewdzięczności i łakomstwa z«dru- 
giej strony, wyw oływ ano ne plac daw no za 
pom nmne urazy, z ryw ano  tysiąc razy i zno­
w u  tyleż razy  rozpoczynano układy, k tó re  
byłyby spełz ły  na n iczera , gdyby n ie  sła­
bość większa , w którą popadłszy Chorąży, 
zdawał się hlizkim śmierci. Obawa, aby 
nie  zszedł bez tes tam en tu , p rzyw iodła  w j e ­
dnej chwil: do skutku układ ś re d n i ,  na 
pozór dogadzający wszystkim , w istocie n i ­
kom u, i ten  rauo  podano C horążem u, który 
zaraz kaz?ł się dźwignąć z pościeli, obe tkać 
w krześle poduszkami i podać soDie stolik 
do pisania. Chciano sprowadzić świadków, 
aby się sam pisaniem nie  t ru d z i ł ,  w olał sani 
p isać , w ięc mu się nie śmiano sprzeciwiać. 
Żeby mu nie przeszkadzać, a raczej żeby 
mogli potem  zapevvniać, że przy pisaniu m e 
b y l i ,  odeszli wszyscy ZD okoju , ale przez  
szparę we drzwiach często zaglądali. Wi­
dzieli,  że pisał Chorąży, p rzepisyw ał w ie r ­
n ie ,  bo nie  przerywając i n ie  namyślając 
s ię ,  to podnosił g łow ę do przeczytania kil­
ku słów, to ja spuszczał do wylania ich n a  
papier. Na w ie rsz u ,  z k tórego czytał, kładł 
scyzoryk , i ten  coraz niżej posuwał. Ale 
się um ęczył siedzeniem i nie dokończywszy 
ponieść się kazał do łóżka. P ap ie r  został na 
s to le , żona i Łozowie często się koło n ie ­
go przecnodząc i r iby od n .echcenia  okiem 
nań rzucając , mogli się p rzekonać , ze p rze ­
pisyw ał dosłow nie nic n 'e  zmieniając ani 
opuszczając. Nazajutrz wstał znowu i w z ir ł  
się do pisania. W idziano z-za drzw ; , i e
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pisał, a napisawszy, opieczętował j hazawszy 
się w łóżku położyć, testament,wetknął pod 
poduszkę. Żył jeszcze potem trzy  lata , cią­
gle leżąc i ciągle mając pod poduszką te ­
stam ent , a jeźli niekiedy dla przesłania albo 
odświeżenia bielizny dawał się podnosić , 
zawsze go b ra ł  do ręk i  i wracając do po­
ścieli składał na daw ne miejsce. Takićm po­
stępow aniem  zaspokojoną widziała się ro ­
dzina Łozów co do spadku, jednak p rzypu­
szczając zawsze inożność odw ołan ia , ani 
przestała prześladować Jana ,  ani wzbraniać 
tnu przystępu do s t ry ja , ani znosić nań  
plotki i potwarze. Postarano się zaraz po 
napi ;aniu tes tam en tu , aby treść jego doszła 
do wiadomości Jana i Łęckich —  ale cl nie 
liczyli na spadek po stryju. Jan z tern. co 
pos iada ł ,  p rzy  swojej rządności i pracy był 
parly ją  dobrą dla ich córki n ie  posażnej, a 
osobiste jego przym ioty, zjednały m u były 
p rzychylność  całej rodziny. Wiadomość więc 
o testamencie n ie  przerw ała  obustronnych 
przygotowań do wesela. Łęccy mieszkali 
w  innem  w o jew ódz tw ie ; zgodnie z ich ży­
czeniem  , aby mieć córkę blizko siebie i 
w  chęci pomagania podeszłemu ojcu, w chę­
ci pokazan;a Ł ozóm , że się stryjowi na rzu ­
cać nie chce , p rzeniósł się Jan na ’*nną 
dzierżaw ę w Llizkości narzeczonej , a nie 
mając na kcgo się spuszczać, pragnąc p rzy­
szłej żonie zapew nić dobre u trzym anie , od­
dal się gospodarstwu jeszcze gorliwiej. Rza­
dziej więc jeszcze mógł odwidzać s try ja , a 
zn każdą bytnością proczono go n a p rz ó d , 
ahv o swojem blizkiem ożenien iu  nic mu 
nie  wspominał; jeźli ten zakaz przekroczył, 
łajano go w o b e c  s try ja ,  w jego imieniu — 
gdy się chciał uspraw iedliw iać , głos podno­
szono, i zawsze w końcu stryj p ro s i ł ,  aby 
pĆKy nim nie zwodzono sporów , a Jan przez 
uieglość dla stryja pićrwszy zamilkał.

Panna Kuneguruia płakała po dniacłi i 
nocach , chorow ała  na se rc e ,  u trzym yw ała , 
że kocha J a n a , że za innego nie  pójdzie. 
T rzeba  było użyć ostatnich środków p rze ­
szkodzenia jego małżeństwu z Łęcką, l isty 
bezim ienne , oczćrniające Jana , nie znala­
zły w iary  ani skutku. Jeden taki list pan 
Łęcki odesłał pod adresem pana Jacka z do- 
p ise m : »l)omyśIam się z jakich rąk pocho­
dzi . i w te szanowr.e ręce  go zwracam.«—

Po długich i trudnych  naradach familijnych, 
pod pozorem  poznania dalekich k rew nych , 
wysłanym został Pawlunio  w  okolicę, aby 
pannę odkochać. M ujstrowano go w przód , 
uk ładano , nauczano, dano mu obszćrne m- 
strukcyię na piśmie , jak się ma zachow ać , 

oporządzono na drogę jak panicza. Udało 
się przez trzecie osoby namówić sąsiada, aby 
zyskawszy pozwolenie zapolowania w łęgu 
Łęckiego, wraz z gronem  myśliwców wstą­
p ił  doń na śniadanie. Pawlunio b y ł  w tćm 
g ro n ie ,  ale zastał Jana ,  a jego widokiem 
strwożony, ani śmiał zbliżyć się ani p rze­
mówić do panny. Uznając niezgrabność Pa- 
w lunia , wysłano sprawniejszego Euzebcia. 
T en  um iał wkręcić się w dóm państwa Ł ęc­
k ich , korzystał z niobytności Jana ,  począł 
stroić koperczaki do panny, wzdychać i p ra ­
wić jćj pochlebstwa. Panna śmiała się z n ie ­
go 1 z jego oświadczeń. W tydzień potem  
Jan był ożeniony. Doniósł stryjowi prosząc 
aby pozwolił przedstaw ić sobie ż o n ę —od­
pisano mu bez zapytania s t ry ja , że może fo 
uczynić , jeźli chce prędzej go dobić. Odtąd 
listy jego nie odpieczętow ane wracały, i on 
też nie śnral przyjeżdżać wTdóin , gdzie tak 
źle bywał przyjętym . Ta jedna przykrość, 
że go od serca stryja odpychano , zachm u­
rzała pogodę , która przyświecała jego po­
życiu. Żona łagodna , przyw iązana , gospo­
darna , zajmowała się porządkiem dom u ,.o n  
pilnował r o l i , p racow ał i Bóg mu błogo­
s ław ił ,  pola rodziły  obficie, mnożył się do­
bytek w’gum nie , w oborze i w pas iece ,  gra­
dy, pow odzie , pom ory go mijały. Po roku 
synek w dóm zawitał i jeszcze więcej doń 
wniósł szczęścia i pociechy.

Usłyszawszy o testamencie pan Jagoda , 
wdowiec nie m łody, rozw iązłego życia , 
stra tny a łakomy, począł uczęszczać w dóm 
Chorążego i starać się o rękę panny I łune-  
gumly. Z jej strony  żadnój nie doznał t ru ­
dności , chociaż rodzina była tego z d a n ia , 
iż lepiejby jeszcze poczeltać, czy się kto 
lepszy nie trafi. W pół chętnie czyniła Cno- 
rążyna przygotowania do w ypraw y i zapo­
mniane już  o Jan ie ,  gdy ten jednego poran ­
ku odebra ł umyślnego posła lea od probo­
szcza z uwiadomieniem , że stryj tyloletnią 
niemora znękany dogorywa , a przy odbyciu 
o?ta!n:ć chrześcijańskiej pow innośc i , prosił
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proboszcza , aby jak najspieszniej p rzyzw ał 
Jana. Wsiadł natychmiast gonił dniem  i 
n o c ą , ale przy był za późno. Ciało stryja 
zastał złożone na m a ra c h , i jeszcze musiał 
znieść od niewiast w yrzuty , ze m u śmierci 
przyspieszył. Mężczyźni unikali z nim  spo­
tkania , bo juz  nie było teg o ,  p rzy  którym  
ón gniew  swój unhał powściągać.

Pogrzeo odbył się kwaśno. W iedziano, że 
się zjedzm wiele gośc i , bo Chorąży był je ­
dnym z wyższych urzędników  w pow iecie , 
'eden  z najmajętniejszych posessyjonatów, i 
m iał niegdyś w obywatelstwie zasługi. Spra­
wiono mu więc pogrzeb okazały, obito t ru n -  
nę  aksamitem i galonami i postawiono ją na 
szerokim wozie o ldlliu stopniach, okrytym  
aż do dołu czarnem suknem , f ciągnionym 
sześćma końmi w czarnych oponach. Wiele 
sług ubrano czarno , zaproszono wielu du­
chownych świeckich i zakonnych i rozdano 
wiele pochodni i świec jarzących. Jeszcze 
wtedy obyczaje nie pozwalały blizkim kre­
w nym  i powinowatym  pod pozorem ro z ­
czulenia i słabości uwalniać się od oddania 
czci zmarłemu. Chorążyna w grubej żałobie 
postępując za k a raw an em , pod opuszczoną 
zasłoną, trzym ała  chustkę przy oczach. Wię­
cej posłużyło pannie Iluneguncizie do uda­
wania żalu , zwykłe jej drganie serca. Ja­
goda prowadził  ją pod rękę  i ciągle szeptał 
o swoich gorących affektach. Reszta rodziny 
Łozów sz a obojętnie rozmawiając zgośćm’ 
im ię d z y so b ą .  Pawlunio iEuzebcio  rozpra­
wiali o koniach i po low aniu , mrugali na 
przybyło ze wsi dziewczęta. Słudzy już nie 
t rzeźw i,  kłóciii się o większe świece o p i e ­
rali o miejsce. Chłopi cisnęli się , aby pa­
trzeć na widowisko. Nieldurzy starsi wspo­
minali nieboszczyka. »Cóż z iego«, m ów ili ,  
»że był dobry?  kiedy o nas n ledba ł ,  i w7 ta­
kie nas ręce oddawał. A co teraz z nami bę­
dzie U —  Na jednego Jana twarzy można 
było postrzegać żal szczery, serdeczny, choć 
męzka zrzenioa dopiero przy spuszczauiu 
ciała do rodzinnego grobu  łzą zaiiłysła.

Prosto  z cmętarza chciał odjechać do do­
mu , ale p rzybyły  r.a pospieszne Łozów we­
zwanie subdelegat sądu Ziemskiego do otwo­
rzenia  testam entu , zatrzym ał go jako jedy ­
nego z rodziny  nieboszczyka. Musiał więc 
jeszcze wytrzymać m ękę długiej i iłumuój

stypy. Obok zamkniętego poko ju , w k tó iy m  
Chorąży długo cierpiał i n iedaw no skonał, 
w  sali, gdzie zwłoki jego przed  kilkoma go­
dzinami były w ystaw ione, po wyniesieniu 
ka ta fa lku , świeczników i zdjęciu ze ścian 
czarnego obicia, zastawiono stoły, a zgraja 
w połowie siedząc, w połowie cisnąc się po 
za siedzącymi, niepom na pow odu swego ze­
brania s;ę ,  wśród gw arnej rozm owy, w śród  
wiwatów i śmiechu , wśród żartów naw et 
z n ieboszczyka, napełn iała  w rzaw ą i zgieł­
kiem dóin osierocony z gospodarza. W iele 
nagotowano i nau:eczono jed zen ia ,  w iele 
postawiono w ó d e k , wina i miodu ; a p rze ­
cie tłuszcza łakoma rozryw ała  wnoszone do 
pokoju półmiski, tak, że się praw ie nic n ie-  
dostawało znakomitszym gościom, u powa­
żnego końca stołu siedzącym. Ciżba i n ie-  
zgrabność służby napiłej , powiększała je ­
szcze n ie ład , tłukły  się pó łm isk i,  ta lerze  i 
b u te lk i , rozlew ały  po stole i sukniach sosy, 
całe pieczenie psy rozciągały pod stołem. 
M iędzy  tym t łum em  jeden  Jan smutny roz­
mawiał po cichu z p roboszczem , który mu 
opoy.iaJał ostatnie chwili stryja i opisywał 
cierpienia poddanych pod rządem Szaro- 
brockiego i Łozów..

Nazajutrz koło p o łu d r ;a , kiedy się zgraja 
rozjechała a osoby pozostałe należycia się 
wywczasowały po przeciągm onej w  pójftin 
noc styp ie , subdelegat zm raw szy  rodzinę  
i kilku poważnych sąsiadów, o tw orzył po­
kój zmarłego. Chorążyna trzymając zawsze 
chustkę przy  oczach, wyjęła z pod podusz­
ki na nieprzesłmiem jeszcze łożu testam ent 
isubdelegatowd w ręczyła , którv obejrzawszy 
pieczęć, rozciął ostrożnie bez j e ’ narusze­
nia w ierzchni papier i rozłożył testament. 
W niesiono krzesła, usiedli wszyscy naprze­
ciw subdelega ta , k tóry  wdziawszy okulary  
chciał czytać, ale pismo odwykłej ręk i nie 
było dla jego wzroku czy te ln e m , podał je  
więc panu  G rzegorzow i, który stojąc na  
ś rodku , odkrząknąwszy, zaczął od p e ro ry  : 
»Nieznaną nam jes t  ostatnia wola nieodża­
ło w an eg o ,  a świeżo sercom naszym z n ie ­
przejrzanych wyrcy!ów bożych w ydartego 
przez nieubłaganą śm ierć , dira ei inoxara-  
bilis m ors, małżonka, szwagra, stryja, pana 
i dobro ' zieją w szystkie]) tu  nas p rzy tom nych 
nieznaną m ów ię , Lo własną ręką ją  p i s a ł„



sam opieczętow ał ; p rzy  sobie przechow y­
w a ł ,  a nikt z nas jej spisaniu i opieczęto­
w an iu  obecnym nie był. Alt; jakkolwiek ma­
jątkiem swoim rozporządz ił ,  p rzez cześć i 
miłość, jabąśmy mieli dla niego, p rzez w dzię­
czność, luórą do grobu z sobą poniesiemy, 
przy jąć  ją powinniśm y z uszanow aniem , 
bez szemrania , bez urazy, choćby czvje na­
dzieje i oczekiwania znalazły się zawiedzio- 
nćmi. Spes alit et fallil.« —  »Na co te prze­
m owy i urągania*, p rze rw ał mu żywo Jan 
D z ie rzyc ,  »wmpan wiesz dobrze co ten te ­
stam ent zawiera. Ale jego .by ł ten majątek, 
jem u  wolno było nim zarządzić. Nie ma tu  
takiego, coby jego woli szanować nie umiał.* 
Tuk niespodzianie zagadniony pan Grzegorz 
zaciął się i zapomniał ułożonej przemowy, 
odetchnął potem głęboko j odlirząknąwszy 
na nowo , zaczął czytać.

Po zwykłym  w owe czasy w stęp ie , w któ­
rym  testa tor tłumaczy s ię ,  dla czego rozu­
m ie ,  że jak drugim ludziom tak i jemu przyj­
dzie kiedyś u m rz e ć ,  po zapewmieniu , że 
pisał p rzy  zdrow ym  u m y ś le , rozmyślnie i 
dobrow oln ie , od nikogo nie namawiany ani 
nalćgany, po protestacyjach p raw ow ierno-  
ści i uznanm siebie za wielkiego pi zed Bo­
giem grzesznika , po az iękczy irem ach  dla 
n ieporów nane j m ałżonk i , która trzydzieści 
lat  z górą jak niebo pogodne jego rtnimn 
p rzy św ie c a ła , po oświadczeniach wdzię­
czności dla jej braci i sióstr, którzy go w cho­
rob ie  p ie lęgnow ali , zastępowali, najczulsze- 
mi staraniami otoczyli, saine cierpienia mi- 
łem  obcowaniem swojern uprzyjem niać mu 
u m ie l i , po gorżkiem nakon itc  użaleniu się 
na synowca , jedynego swego krew nego  , 
k tórego z Li idy  w y c ią g n ą ł , z dzieciństwa 
w raz  z żoną swoją po rodzicielsku w ycho­
w a ł  , do szkół swoim kosztem posyłał i ży­
w i ł ,  do wojska idącego opatrzy] i oporzą­
d z i ł ,  a który mu potem życie z a t ru ł ,  n a ­
stępow ało  rozrządzenie  majątkiem w tych 
słowach :

»Najukochańszćj żonie mojćj zapisuję na 
ca łym  moim majątku dożyw ocie, z którego 
kalkulacyi zdawać nikomu nie  będzie. Po 
jćj zgonie zaś, daj Boże najpóźn iejszym , 
majątek mój podziel: fię na trzy  części ró ­
w n e ,  z k tórych jednę  otrzyma wychow ana 
przez nas i dziecinnem przywiązaniem na­

sze starania odpłacająca , nasza siostrzenica 
panna I łunegunda Machowska —  drugą li- 
cznem pobłogosławiona potomstwem siostra 
nasza pani Agata Szarobrocka , która z go­
dnym małżonkiem rządy  prowadząc p rzez  
lat kilka w lmiiin m ają tk u , pracowali oboje 
na nas, i opatrywali nasze potrzeby lepiej 
jak ja w przód  sam opatryv.ać mo [leim Od­
radzający jię  zaś w dwóch synach, m łodzień­
cach najpiękniejszych n a d z ie i , pan Adam 
Łoza, brat umiej żony, który rozległą nau ­
ką i erudycyją J jenijuszein i biegłością pióra 
w mowie wiązanej i nie w iązanó j, wysoce 
podniósł daw ne zacnego domu swojego za­
szczyty, podzieli się trzecią częścią z b-a- 
tem swoim starszym panem  G rzego rzem , 
mężem w usługach ojczyzny pos iw ia łym , 
k tó re g o , choć był sayo fogayue clarus, per 
in jurias temporum  zasłużone nagrody i za­
szczyty pominęły. (Te  ostatnie słow a, jako 
zaw ierające własną p o c h w a łę , ciszej pan 
Grzegorz wymawia , łzy ocierając, a potem 
znowu dobitniej wygłaszał): niew dzięczne­
go zaś synowca mojego Jana Dz’"erzyca wy-
dz iedz i  « Tu gdy przew racał  kartę  pan
G rzegorz , on iem iał ,  oczy m u w słup stanę- 
ły, papier w ypadł z reki. Usłużny Euzebcio 
przyskoczył mu go podać —  wszyscy po­
s trzeg li , że te s ta m e n t— nie podpisany.— 

»A więc ab intestalo  zszedł ztegośwuata  ś. 
p. Chorąży*, rzek ł  subdelegat i w raz z przy­
tom nym i sąsiadami obrócił się w powdnszo- 
waniacb do Ja n a ,  jako jedynego dziedzica. 
— »Oto się zapom niał staruszek przy koń- 
cu«, —  uważał jeden  z sąsiadów —  »0 me«, 
odparł d rug i,  »to figlarny b y ł  staruszek. 
Unudzony cli na leganiem , aby im wszystko 
zapisał, chcąc się od natarczywości zasło­
n ić, uda ł ,  że robi co c h c ie li , i tak ich wszy­
stkich oszukał.*—  Płacz kobiet w tej chwili 
by ł n L u d a n y .  Panna Kunegimda zasłabła 
na serce — wyniesiono ją do trzeźwieniu 
na s a lę — w ołano  Ja g o d ę — już  Jagody nie  
było. Paw lun io :  »Cóż E uzebciu?  7V oja  
p iosneczka: Badem panomafy...., —• podobno 
teraz  do nas s ę  zastosuje.*

Pan Jacek: »Płocha m łodzież, jeszcze i ie 
śm ieje!—a ja nie będę miał naw et  n r  druk 
moich supplem entów  i Nowćj Aleksandry!.*
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S I E R O T A .
PIO SN K A  GMINNA.

Przy miasteczko  
Na w zgóreczku  
Murowany słup ;
Gdzie drożyna 
W iedzie  bokiem  ,
Szła dziewczyna  
Szybkim  k rok iem  
Na swej matki grób t

T u  kochana  
Leży m am a,
T o  jest  m am y krzyż! 
D n ie m  i nocą  
T u  się k ryjesz .
Mamo po co  
W  ziem i żyjesz  
Czem u w ziem i sp isz? .. .

Ty  tn leżysz  
I nic nie w ie s z ,
Tatko n ie  jest sam ; 
Kiedy wstaniesz  
Z grobu t w e g o ,
T o  zastaniesz 
Coś n o w e g o ,
Drugą m a m ę  m a m !

T y  tu w  grobie  
Leżysz  sobie,
Opuściłaś m n ie  ;
Druga mama  
Łaje , b i i e ,
T y lko  sama  
Z talem ż y j e ,
B óg najlepiej wie!

la  tu płaczę  
Po twej stracie ,
Ronię s trnm ieu  ł e z ,  
T o b ie  wszakże  
Dobrze w grobie;
P o łóż  także  
Mnie przy sobie ,
W eź m nie  m am o, weź I

Z każdą wiosną  
Kw>atki r o s n ą ,
Barwią m am y g r ó b ,
Na twój krzyżyk  
S łónko św iec i ,4 
Nuci czyżyk 
Gdy p rzy lec i ,
Zrób m i m ie j s c e .  zróLl

W tem  ściem niało  
I zagrzmiało  
A wiatr zadął m g łą ,
S łoń ce  poszło  
Po za ch m u rę  ,i °D ziew czę  wzniosło  
Oczy w  górę 
I do dom u sz ło l

A. Obniski.

O dzisiejszej krytyce ritssjjskićj.

( D o k o ń c z e n i e . ]

W  jednym  z naszych pism  czasowych uraczono  
nas n ie lo r em n em i u łam kam i h e g lo w k ie j  f ilozo­
f i i , i to jeszcze  w  ję z y k u ,  jakiego zapew ne sam  
wydawca m e rozumiał..  Zapaleni żądzą wytępiania  
wszystkiego , cokolwiek  tylko dawno , uniesieni  
Swoją bałamutną teoryją, a czujący p r z e c .e .  że  
im  koniecznie  jakiejś powagi trzeba, wzięli  so­
bie  ci panowie Szekspira za hasło boju; potwo­
rzyli własne m alutkie id e a łk i , i zamiast argu ­
m en tow ać,  jęli wrzeszczyć i łaęać.

Drugi dzieńuik stanął właśnie naprzeciw *Vy- 
znał on z góry, że wszystke dawniejsza filozoGja 
i w szystko , co tylko duch ludzki w ym yśli ł  i wy­
konał do d z iś ,  jest niedorzecznością, i wynalazł  
pew ną filozohję natchnienia v która wyrzekając na 
■światowe zepsucie rodu lu d z k ie g o , woła  w ieczn ie  
na Kossyjan, by K o s s y j a n a m i  z o s ta l i— jak  
gdybyśmy n ie  m ogli być przyłe m  i cz łonkam i  
wielkiej rodziny łndzkości. W  tej zapalczywej  
gorliwości w ym yśli ł  nawet redaktor osobny ror-  
syjsKi jeżyk i stosownie do swojej teoryi — nie  
m oże  z dobrego serca znaleźć najmniejszej przy­
jem nośc i  w parodyi Odyssei.  Za tc zaś postrze­
ga w pewnej teoryi ciepła i zimna, która śm ie­
ch u  nie w arta , odsłonicn ie wszystkich w ielkich  
tajni natury.

D zienn ik  trzeci obrał sobie niejako pośrednią  
m iędzy obom a poprzedniczem i drogę. Cały rok  
się n ad ym ał, jakby z tąd coś stauowczegO wy­
niknąć miało. Zaczął od doniesienia, że już cały  
zachód ze swoją sztuką i filozofiją zamarł i gn ije ,  
a cały rok pi zecie karm ił sw ych czytelników  
okruszynami tej pogrzebowej stypy. Krytyczne 
jego  rozprawy przypominają preleltcyje m łod ych  
magistrów, którzy biorąc swoją studencką dyser-  
tacyję do r ę k i , wyłażą na katedrę i zaczynaj? : 
»Moi panowie!  b ęaz iem y  oto przed łożon e tu 
picm o podług  najwznioślejszych prawideł teoryi 
i umi ejętności rotrząsać —  ale dopiero przyszłą  
razą; d z i s ia j - . . .  proszę darować." P oczem  pan 
m agister się kłania , złazi uroczyście z katedry, 
a zgrom adzenie się rozwiązuje.
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Miała jeszcze  i pewna czwarta krytyczna in- 
stancyja swój dzieńnik. Redaktor tego dziennika  
oświadczył już  od dawna, że  nie wierzy w  ża­
dna teoryje , nie przypuszcza żadnych prawideł 
w  sztuce,  i nie widzi nic innego w umiejętności  
"ak tylko agregat ex p cr y m en tó w , odnawiający 
się z każdem now em  odkryciem ; oświadczył,  
ze ludzki duch jak wywiórka; kręci się usta­
w icznie  w kółko  i dostaje za ten żm udny obrót  
orzeszek  — ża rc ik .  Odpowiednio tym zasadom  
drwi i żartuje sobie czcigodny wydawca od w ie­
lu  lat z w szys tk iego , a joźli kiedy serio  uda­
j e ,  to m u  nie wierzcie; — to tylko nowa misti-  
filtacyja, z której on się sam  nicobawem. śmiać 
będzie.

N ie  m yślę tu bynajmniej potępi ać rossyjskicli 
krytyków. Jestem  m ocno przekonauy, że mają 
poczciw e ckęci.  N ie w ym ien iam  tuż n ikogo ,  bo 
chce m ówić o rzeczy nie o osobach. Zdania ich  
wystawiają w idoezne ślady ostatnich lot dwu­
dziestu; we wszystkich odbija się tylko teraź­
niejsza zachodnia Kuropa. Tak samo rozumują  
w Anglii niedojrzali uczniowie lilozofli n iem ie­
ckiej ; tak samo wymyśla we Francji jaki m a­
le ń k i  A b b e ,  swoją Hlozofiją natchnienia; tak 
samo usiłują zachodni krytycy rozwiązać samo­
władnie problemata teoryi i toczą skałę Sisifa ; 
tak wreszcie  zamierzyli inni naśmiewać się ze  
wszystkiego i przebierają się wnet za fu jar ó w ,  
wnet podlatują i brzęczą jako osy  lub bąki. Daj­
m y im  wszystkim pokójI Niech  każdy robi co 
m u  się podoba. Co do n a s ,  chcielibyśm y tu 
tylko dać poznać , jaką podstawę życzymy dzi­
siejszej krytyce..

Najsamprzod zapowiadamy otw arcie , że ani 
myślim y otworzyć jakiś ideał krytyki ; bo taki 
można sobie jedynie wj obrazić; urzeczywistnie­
nie jego nie dano n ikom u z ludzi. Pod ług  na­
szego z a ś , na doświadczeniu i. historycznym  
sp og lądz ie ,  opartego przekonania, zależy zada­
n ie  krytyki w  każdym okresie na jem  , aby 
świeżo uzyskane pojęcia połączyć z dawniej już  
znajom em u Najtrudniejsza rzecz przy tern, wy­
rzec się bezstronnie wszelk ich  obecnych przesą­
dów i nam iętności,  które człowieka ciągle z so­
bą unoszą.

W e wszystkich literackich zdarzeniach ostat­
n ich  dwudziestu  lat,  widać przejście literatury  
z jednego  stanu w d r u g i; z dawnego w nowy. 
Ludzkość postępuje naprzód; osiągłszy zaś zua- 
czny stopień swojego rozw in ien ia , przychodzi 
jej nagle na myśl , źo ju .  nie m oże  pójść dalej. 
Chce zatem stanąć i nac ieszyć się sw em  zwy- 
cięztwcm . Zapomina jednak o te in ,  że właśnie  
przez takie ociąganie dostaje się w tym rwistszy 
prąd, kfóry ją ku jej niepowiadorno szukanem u

celu porywa. W historyi politycznej sa takie 
przechody wyraźnie oznaczone; rów nie  jasno  
będą one i w historyi d ucha, wiedzy i literatury 
poznane. Świat starożytnej klasyczności zam knał  
się  w I lzym ie.  Po tej nastąpiła scholastyka, a ta 
przeszła w  naszą nowożytną ltlasyczność. Otóż i 
ta u leg ła  już  rew o lu cy i, którą niesłusznie ro­
mantyczną nazwano. Każdej rewolucyi towarzy­
szą roje wyrostków i rozpasanych namiętności ; 
trupami swoich idojów spladnia każda ów cm en ­
tarz , który się zowie u m  i e j  ę t n o śc  i a. Czas nasz 
dzisiejszy jest przejściom  z burz romantycznych  
wstrząśninń w nową porę pokoju , w poro od­
budowania dawnych idejów. Nasi potom kowie  
dożyją znowu czasów swej k lasyczności, a po­
tom kowie naszych potom ków obalą znowu bu­
dowę swych poprzedników —  takie życie cz ło ­
w iek a ,  takie życie ducha ludzkiego.

Mówiąc jednak o odbudowaniu dawniejszych  
wyobrażeń, rozum iem y pod teni wyobrażenia  
lu d z k o śc i , a uie wyobrażenia klasyczne , sclio- 
lastyczne lub romantyczne. Przekonajm y! s io  
raz o u ieśm iertelnein  życiu ludzkości!  P rzek o­
najmy się o te in ,  że wszystkie narody j«j cz łon­
kami , wszystkie czasy różnem i porami jej wzra­
stania; że nigdy jeszcze cz łow iek  ani coś sta­
nowczego , bezwarunkowe i nazawsze s ta łe g o ,. 
ani nic bezwarunkowo nieważnego n ie  stwo­
rzył,  i że  wszystko coltolwiek kiedy w ie lb i ł ,  try­
skało z jakiegoś czystszego źródła i w końcu h i-  
storyją, — albo co jest to samo — czasem  i m ie j ­
scowością usprawiedliwione zesłało. "Wyrzeknij­
cie się  tego śm ieszn ego  zdania, jakoby nasi. 
przodkowie n ie  m ie l i  wcale r o z u m u ,  równie  
jak i tego jeszcze n iedorzeczniejszego jakoby  
pewien pojedyńczy cz łow iek  był istotnie na to 
wybrany, aiiy nową historyję ludzkiego ducha  
zaloźyl. Pociesznie byto było , gdyby sobie  
ja,.i kapral na warcie u ro i ł ,  źc od n iego nowa  
lirstoryja się datuje; kiedy przecie sam wicllli 
pe t i t  caporal  by ł  tylko głową w historyi swoich  
czasów.

Nie jostże zaś odbudowanie dawnych wyobra 
żeń  nowszym klasycyzm em ? Zapew ne , ale o 
dziesięć razy lenszym  od dawniejszego, klasy­
cy z m em , który um ie cenić Szekspira,  oddaj o 
szluszność K ornelow i,  zamienia lildzoliczny m e­
chanizm Kondillaka za filozoliczuy ek lektyzm  
ludzkości k lery zgubną bezbożność encyklo­
pedystów boskiein  św iatłem  wiary rozprasza a  
badając warunków sprzymierza między wiarą a 
lilozolijtu ltlasycznością i rornanlycznością, prze­
nikając historycznie życie ludzkości , znachodzi  
wszędzie i zawsze tę samą l iczb ę ,  miarę i wagę.

Krytyka na takich zasadach zbudowana, zdaje 
się  nam być godną tych w ielk ich  duchowych
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p o s t ę p ó w  naszych czasów, h tóre  jak b y  prom ien ie  s ło ń ­
c a ,  p rzedz ie ra ją  się  przez ciemne c h in n r j  na niebie 
-teraźniejszości. Taka  krytyka nie nazywa filozoficzną 
h is to ry je  ludzkiego ducha b r e d n ią , ani się nie pokuszą 
wys taw ie  sama z gruntu um ie ję tność  um eję tności .  Wie 
b i je  bezwarunkowo czołem zadnemn p rzedm io tow i sw o­
j e j  c z c i ,  bądź  to w p o e z y i , bądź w s z t n e e ,  bądź um ie­
j ę t n o ś c i :  szanuje  tw o ry  Indy jczyka  W ią z y ,  Anglika 
Szekspira  , w zniosłe  św ią tyn ie  gotyckiej architektury ,  
o lb rzym ie  b u d o w y  E g i p c y j a n , nadobi > dzieła  G recy  i. 
M ędrsza  doświadczeniem , nie zdzie'ra żadnemu u ta len ­
tow anem u w spółczesn ikow i w a w rz y n ó w  z g ło w y ;  ale 
tćm ostrożnie jsza  w  p rzyznaw an iu  w aw rzy n ó w .  l1r ic- 
czy  ktoś wieńca D e rza w in o w i , to ona go lekkomyślnie 
na  skronie Puszk inow e nie w ło ż y  i nie  p o l ic z y  go z tą d  
jeszcze  do p o e to w  ś w ia t a , iź go nasza d ro b n a  n a ro ­
dowa p ró ż n o ść  tak wysoko wynosi,  T aae  krytyka nie 
p o rzu ca  bez roz trząśn ien ia  daw niejszych  p o ję ć  o sz tuce 
na  pośm iew isko ,  ale je  nowszemi pojęc iam i uzupełn ia .  
Taka  wreszcie k ry tyka  rozumie doskonale to s ł o w o : 
W a r o d o w o ś ć ,  bo  wie d o b rz e ,  ze każdy n a ró d  p o ­
winien  zachować swoją  duchow a i moralną n d yw idu-  
n l n o ś ć , nie ogłaszając jednak p rze to  innych n a ro d ó w  
za  n a rody  bezduszne i zamarłe .

   BX*>  — ■

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -  przemysłowego p o d  Retiakcyją 

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł  Ń. 19. i o b e jm u je :  
*) Kilka s łó w  o pożyw nośc i  ro ś l in ,  z odniesieniem się 
do  u p raw y  r o l i ,  o g rodów  i lasów. (Ciąg dalszy).  2) 
S p o s ó b  na jła tw ie jszy  na dośw iadczeniu  uzasadniony, 
osw obodzen ia  stawów od trzc iny ,  szu w aró w  i innych 
w o d n y c h  roślin .  3) O karmieniu w iep rzó w  i ztąd p o ­
ch o d zący ch  korzyści.  4) Niektóre uwagi i pos trzeże ­
nia n a l  fabrykacyją  cukru z buraków . 5) W iadom ości  
czasowe.

Nakładem Frańciszka  F il ie ra  i spó łk i  w ysz ło  za­
p ow iedziane  dawnićj dzie ło  w języku  niemieckim p o d  
ty tu ł e m :  SztzMhiawJK, Wbrtforsc.hungslehro der ■polnirchen 
dp rache. Kr ster Band. Lemberg 1S42., ow oc  p racow itych  
d ługole tn ich  badań  nad językiem polskim. W  w stęp ie  
w y raża  się a u to r ,  iż celem jego b y ł o ,  li z polskiego 
n a rzecza ,  sposobu  m y ś len ia ,  z polskiego j ę z y k a ,  bez 
względu ni inne narzecza w ysnuć  zasady ducha języka  
naszego. W  p ićry  szyin tomie nczy,  jak  uczucia  , w y ­
obrażen ia  i id e i ,  odb i ja ją  się w  brzinicniach j ę z y k a ,  i 
jak  wynikłe  zmieniają  się  te brzmienia  , gdy zajdą mo- 
dyfikacyjc  w  u c z u c ia c h , w y o b ra ż e n ia c h ,  lub ideach. 
Dalszy ciąg o p a r ty  na ty ch  zasadaeh ma zawićrać sk ład­
nię j ę z y k a ,  l e c z ,  jak mówi a u to r ,  wtenczas się p o ja ­
w i ,  gdy w ysnu te  w pie'rwszym tomie zasady —  uznane 
zos taną .

O g ó ł  l i te ra tu rę  m iłu jących  mieszkańców kraju na­
szeg o ,  żyw ą  uczu ł  ra d o ść ,  iż w e  L w ow ie  w y sz ło  dzieło 
tak w a ż n e ,  jakim j e s t :  nie nrimteituckaft. des e!aii.i.-hen 
Mythus etc. p rzez  Dra H a n u s / ,  a. Pan Ż .  P .  k tóry  
o tem dziele wzmiankuje  w Nr. 17. >d'Ozmaitości« w y ­
raża t y c z e n ie ,  aby  to dzieło przez p rzek ład  n a  k t ó ­
r y k o l w i e k  z narzeczy  s ła w iań sk ic h , s ta ło  się d o ­
s tępn ie jsze  dla og ó łu  tego ogrom nego p lem ienia.  Tego 
życzenia z panem  Ż. P. dzielić nie m ożem y, gdyż tvl.  
ko p rzek ład  polski m ó g łb y  to dziele dla kraju naszego 
p rzy s tęp n ie jszy m  uczynić .  Pra-.jjdn , że w tedy  inne p le ,  
m iana  s ław iańszczyzny ,  musieliby' się u siebie o t l u-  
411 acay starać,"  locz czybyśm v nie byli  w  tćm samem 
p o ło żen iu  , gdyby to az ie ło  p rzc łożonćm  zosta ło  na 
narzecza mosniewskie lub serbskie ,  które nawet innych 
l i te r  jak my w pisowni n ry w a ja  Nieco ogromniejsze

plem iona  w E n r o p i e ,  germańskie i c e l t y j s k i c ,  cośmy 
także w  »Rozmaitościach« w y c z y t a l i , nie  dzielą zapa łu  
S ł a w ia n , z jakim ci indyw idualne  n a rodow ośc i  sw oje  
w jedną  zlać us. łu ją .  N iemcy p e w n o  m ało  się zajm ują

firzekładem dzieła francuzkiego na narzecze -ngielskie 
ub szw edzkie ,  a p rzec ie  Nipmcy, Anglicy  i Szwedzi 

są p o chodzen ia  germańskiego. F rancuzi  pewnie  z o b o -  
ją tn o śc iąb y  słuchali  o w ysz iym  w M adrycie  przekładzie  
dzieła duńskiego na hiszpańskie  narzecze.  P j sząc »na- 
rzecze«, muszę się stósowmć do m ody  w sławiariszczy- 
ź n ie ,  k tóra  język i  n a ro d ó w  c h o ćb y  jak odm iennych  
między sobą i ró żn iący ch  się  we wszystkich względach, 
narzeczami a nie językam i mieć chce.  Pan  Z. F .  bę ­
dąc tak wielkim l in g w is tą ,  pos iada jącym  w szystk ie  na­
rzecza  s ław iańszczyzny ,  niech raczv  z w a ż y ć ,  iż m y 
ziemianie po  wsiach : zagrodach naszych  mieszkający, 
ani sp o so b n o śc i  ani ta lentu  nie m ie l i ,  tak wielkim o d ­
dać się  n au k o m ; umiemy p o  po lsku  a inne narzecza 
s ławiańskie  nam są zupełn ie  obećmi , w iec  jed y n ie  
p rzek ład  polski dzie ła  p a n a  H a n u s i a  w kraju naszćm 
praw dziw y  p rz y n ió s łb y  poży tek .  Niech pan  Z .  P .  da ­
r u j e ,  iż zapa łu  jego  dla s ław iańszczyzny  nie d - ic l im y ,  
m y  prośc i  ludzie m ów im y z ludem n asz y m :  b l i z s z a  
k o s z u l a  c i a ł a ,  bliższy nam język  o jcó w  n a sz y c h ,  
niż innych  b l iższych  i dalszych sąsiadów. -4—

W  jed n y m  z nu m eró w  s>Rozmaitości« zna jdow ało  
się  obliczenie p lem ion  i n a ro d ó w  E u r o p ę  -amieszkt.ją- 
cycb  Szczególniejsza nastręcza  się n w a g a , iż nad tćmi 
■Yszystkieuii narodam i ( w y j ą y s z y  w państw ie  pap iez -  
hićm, w h tó r e m  rządzący  Ó . S. jest  — m onarchą  ob ie ­
ra lnym  i w  rzeczach p o sp o l i ty c h  ),  wszyscy  p a n u ją cy  
religii c h rzc śc i jań sk ić j , należą ty lno  do dwóch  n a ro ­
dó w  niemieckiego i francuzkiego. A . Uj my  panvjn.ee 
niemieckie. Dom H absbuigsko -  L otaryński  , w  Cesar­
stwie au s t ry ja ck ie m , w  P a r m ie ,  M odernę  i Toskanii .  
Dom  l lo lsz te in -G o t to rp  w  R ossyi  i D an i i ;  dom Bruun- 
szwcig Liincburg , w  A n g l i i , a następca t ro n u  ju ż  je s t  
po o jcu  z dom u Sasko-Koburgsniego. T en że  dom Sa- 
sko-Koburgsni p an u je  w  Belgii i P o r tu g a li i ;  dom Nassau 
w H olandyi , dom  Bawarski w G r e o y i , dom H o h e n ­
zo lle rn  w  państw ie  pruskiem , a nad resztą  krajów nie­
mieckich panują  k ró lo w ie ,  w ie lcy  k s iążę ta ,  e le k to r ,  
książęta i l. d . ,  w szyscy  z familij  niemieckich. Książęta  
familij n iem ieck ich ,  mają więc  w E u r o p ie  p rzesz ło  100 
m il i jonuw  pod d an y ch .  B . Domy pannjace fiuncuzkie. 
Dom B u rb o n ó w  p anu je  w F r a n c y i , królestwie  O bo jga  
S y c y l i i ,  hsięztwic Lukka i w H isz p a n i i ,  lecz ła tw o  m o ­
że przez  ożenienie- niemiecka d ynas ty ja  zas tąpić  f rau- 
cuzką, wszakże d o p ie ro  138 lat  t e m u ,  co  kraje nis,-pań­
skie i do nieb należąca p o ło w a  najpiękniejsza E u r o -  

■ Py  * praw ie  c a ły  now y  ś w ia t ,  p rz es ta ły  zostawać p o d  
uszczęśliwiającćm be r łem  dotnu austryjackiego. Dom 
Sabaudzki Carignan , p anu je  w króles tw ie  sardyriskiem, 
a król szwedzki i norwegski , je s t  jak wszystkim w ia ­
dom o Francuzem . Rodzinom  francuskim podlćga  tylno 
w E u r o p ie  63 m il i jonów  m ieszkańców. -J—

L e s s y n g  w T u r c y i .  jUttorowic sceny  greckiej,  
którzy teraz w  H o n s tan ty n o p o lu  dają  sceniczne w id o ­
w iska ,  przedstawili  uiedawnO p rz e ło żo n y  jirzez nieja 
kiego p ana  K a l o u r g o s  dram at Lessynga , p o d  tyto 
łem :  katan mędrzec. Na pie'rwsze przedstawienie  te'j 
sztuki dnia 26go m arc a ,  p rzy b y li  po  większćj  części 
tylko u rzędnicy  p o h c y i  tureckiej.  Na drugie zaś p rzed ­
stawienie tej samej sztuki dnia n a s tęp n e g o ,  zebra ła  się 
już  bardzo licznie pub liczność  tu reck a ,  i b y ł a b y  j e ­
szcze l iczn ie jszą ,  gdyby  więcćj T urków  rozu m ia ło  p-o 
grecku. I w a g a  i natężenie  ich b y ło  nadzw yczajne.  J e ­
dnakże rozm ow a  Natana z S a la d y n e m , zdawała  »ię iiu
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b y ć  za śm ia łą ;  nic mogli  bow iem  p o j ą ć ,  aby  z W ie l ­
kim S u ł tanem  tak o tw arcie  i śm iało  m ów ić  można b y ło .  
Pow ieśc i  o t rzech  p ierścien iach  s łuchali  z zachw yce ­
niem. A to dla te g o ,  że je s t  wzięta  z ich dz ie jów  i 
o sn u ta  w  d u ch u  m ieszkańców W sc h o d u .  Sztuhę tę  p rz y ­
j ę to  z oklaskami,  w  k tó ry ch  n aw et  na jpow ażnie js i  M o -  
slemitowie udzia ł  m ieli.

L e k a r z e  i a p t d k i  w R o s s y i .  P o d łu g  rocznego 
w ykazu  rossyjskiego m in is te ry jum  sp raw  w ew nętrznych ,  
l iczono w  R ossy i  1841 roku  włącznie  z zabraną Polską,  
tylko 7,000 Ićkarzy, a  634 aptek .

P i s m a  p u b l i c z n e  don o s i ły  ju z  kilkakrotnie  o 
n o w o - w y n a le z io n e j  s trzelbie p e r k u sy jn e j ,  k tóra  p ięć  
do sześciu razy ,  raz po  raz ognia  daje. M e  spornina- 
no  do tychczas  o dz iw nych  skutkach tego w y n a la z k u , 
aż pokąd  d łuższe dośw iadczen ie  wszelkiej w ą tp liw ości  
nie usunę ło .  Lecz n iedawno o d b y to  p ró b ę  teini strzel­
bami i okazało  s ię ,  ze są tak lekkie i w ygodne  jak  du ­
be ltów ka  zwyczajna.

Z a g a  o Ż y d z i e  n i e ś m i e r t e l n y m .  Zaga ta  
j e s t  bardzo  dawna i p o d łu g  badań an tykw arycznych  o- 
t rzy m ała  w  Anglii oko ło  r. 1228 zupełną  w iarę.  W p o -  
mienionyin  roku p r z y b y ł  do Anglii pewien arcybiskup  
orm iedsk i ,  k tórego w klasztorze St.  Alban j e d e n 'z  za­
konników m iędzy  innemi z a p y ta ł :  azali  k iedy s łysza ł  
co o s ław nym  Jó z e f ie ,  k tó ry  podczas  ukrzyżowania  
Zbawicie la  miał być  o becny ,  z nitn rozm aw ia ł  i jeszcze 
do tąd  ży je .  A rcybiskup  o d rz e k ł ,  iż w ypadek  ton je s t  
szczera  p r a w d ą ,  i ze zna ba rdzo  d obrze  tego człow ie ­
k a ,  gdyz jednego  dnia nawet z nim razem u s to łu  sie­
d z ia ł ;  b y ł  on odźw iernym  u pontekiego Piła ta  i zwał 
się podów czas  Cortafilus.  W k ró tc e  p o  śmierci Jezusa  
p r z y ją ł  chrzest  i nazwę Józefa  o t rzy m ał .  »Człowiek 
len-z, d o d a ł  arcyb iskup ,  szy je  zaw sze ,  lecz po  kaźdćm 
stu leciu  zapadu w chorobę ' ,  z której znow u  tak m łody  
i czćrstwy w ychodzi ,  jakim b y ł  podów czas ,  gdy Jezusa  
ukrzyżowano! M ia ł  on w te d y  oko ło  lat trzydzieści i 
pam ię ta  dokładnie  wszystkie szczegóły ,  które  s ię  p o d ­
czas śmierci i zm artw ychw stan ia  Chrystusa  w y d a rzy ­
ł y ,  rów nie  jak i a p o s to łó w  i wszystkich p ić rw szych  
Św ię tych ,  je s t  p rzy tem  czcigodny, i p o b o ż n y  człowiek.« 
T ak  donosi  o tym  Żydzie  M ateusz  P a r y s ,  k tóry  p o d  
obecność  pom icn ionego  ormieńskiego a rcybiskupa  w kla -  
sz torzo S t .  Alban b y ł  zakonnikiem.

P r z e s t r o g a .  W  miasteczku Kónig , w  górach 
O denw aldc  Wielkiego Księztwa badeusk iego ,  um arło  
dnia 5go marca jed n em u  z tam te jszych  mieszczan d w u ­
letnie  dziecię .  O ddech  jego  od pięciu  dui s taw ał  się 
coraz  słabszy, a rodzice  myśleli  , ze n iemowlę na za­
pa len ie  krtani cho ru je .  Lćkarz oznajmił* źc to zatka­
nie gardła  pochodzi  od  obcego ciała , i chcia ł  o p e ra -  
cy ję  p rzed s ięw z iąć ,  na co jednak  rodzice  nie zezw o­
lili. W kró tce  dzićcię um arło  , a p rz y  sekcyi p o tw ie r ­
dziło  się  zdanie Ićkarza ; gdyż w kanale oddech o w y m  
znaleziono bób  nabrzm ia ły .  \Y tedy  dopieTo nieu tu len i  
w żalu rodzice  p rzy p o m n ie l i  so b ie ,  że się dzićcię b o ­
hem b aw iło  1 —

S t r a t a  p o n i e s i o n a  w  o k r ę t a c h .  W  przec ią ­
gu czternastu  m iesięcy , zacząwszy od  31. października 
1840 do 31 grudnia 1841, z a to n ę ło :  08 o k rę tó w  t r zy -  
m a s z to w y c h ,  47 b a rk o w y ch ,  130 b rygów , 246 szone-  
r ó w ,  21 sza lup i 5 s ta tków  p a r o w y c h ;  m iędzy  tćini 
b y ło  22 o k rę tó w  t r z y -m a s z lo w y c b , 10 b a rk ,  41 b r y ­
gów i 15 s z o n e ró w ,  w ogóle  04 ok rę tów  angielskich, 
r .iczba lu d z i ,  k tó rzy  w tein nieszczęściu życie utracil i,

Redaktor Jan Nep. K a m i ń s k i .  — N a k ła d e m
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wynosi  650. ( W  tym  wykazie zawarte  są ty lko  te  okrę­
ty ,  o k tó ry ch  z pew n o śc ią  w iadom o, ze z a to n ę ły .  P r z y -

f adki te  w y d a rz y ły  się powiększćj  części p r z y  w v -  
rzeżach  S tan ó w  Z je d n o cz o n y c h .)  O p ró cz  ty c h  w y m ie ­

n ionych  o k rę tó w ,  i lość s ta tk ó w ,  p rzez  bu rze  gdzieś 
z a p ę d z o n y c h ,  a m oże  całkiem zaginionych 28 dochodzi .

S ł y n n y  r o b a k .  M ięd zy  osobliwościam i n a tu ry ,  
znajdującćin i  s ię  w C harles tou  w  A m e ry ce ,  je s t  także 
m ały  robak zw any  klejnotnik .  Ż y je  on na l iściu dzi­
kiej w in o ro ś l i ,  w ygląda  z począ tku  ja k  kawałek b ia łć j  
nitki i j e s t  p raw ie  n ie ru ch o m y .  Lecz gdy zerwiesz l i­
stek i w ło ży sz  go w  p oko ju  p o d  dzwon ih lan n y ,  z bia- 
łć j  niteczki w  przeciągu dwudzies tu  cztćrech  godzin 
zrobi się  dość d u ż a ,  pięknym kolorem  i z ło tćm i p u n ­
ktami lśniąca gąsienica. P o  zupełnćm  uform owaniu  się, 
zaczyna tu gąsienica p e łz ać  p o  śkle do góry ,  i zawie­
siwszy się  jed n y m  końcem w  górze dzw onu zwija  się 
w  najrozmaitsze  kształty ,  które  przedstawiają  doskonałe  
modele  na z ło te  b iż u te ry je ,  jak  np .  ua ku lce ,  brosze,  
iglico : t. p .  Z t ą d  też  robak ten swe nazwisko o trzy m ał .

W y c h o w a n i c c  z a k ł a d u  w S a i n t - . C y r  i s t a ­
r e  g r e n a d y j e r y .  G d y  N apo leon  jednego dnia o d ­
b y w a ł  przeg ląd  kilku pu łków  gwardyi s ta rych  g rena-  
d y j e r ó w ,  kazał do  nich p rzy łą cz y ć  się także w y c h o ­
wań co m zakładu S a i n t - C y r ,  i spos trzeg ł  m iędzy  nimi 
jeduego  s ie rżan ta ,  k tó ry  po s taw ą  swoją  bardzo się mu 
p o d o b a ł .  M ia ł  on szczególnie jszy  dar  w yś lćdzać  w  m ło ­
dz ieży p rzy sz ły c h  zdatnych  ludzi , kazał więc  p r z y w o ­
łać  do siebie małego s ie r ż a n ta , i rozkazał  m u , aby  
kom enderow ał przed nim sto jącym  pułkiem  grenadyjc-  
rów .  Nadmienić tu w ypada ,  że  uczniowic zakładu w S t .  
C yr  s łynę li  bardzo  z rzadkiej  p recy zy i  w  robieniu  b r o ­
n i ą , podczas gdy s ta ra  g w ardy ja  bardzićj  zat rudn iona  
podbizie in św iata,  w d o k ła d n em  wlaściwem w ym usz tro -  
waniu wojskowćin ,  mniejszą w ar tość  p o k ład a ła .  M a ły  
sierżant s tanąw szy przed  p u łk ie m ,  zaKomenderował d o ­
nośnym  g łosem : » l iaczność! Na ramię b roń  !« — O b ró t  
ten w y k o n a n o ,  ale uie razem. » T o  nie d obrze i«  krzy­
kną ł  s ie rżan t:  l laczność!  M artlea?  W szyscy  w r a z !« N a­
p o leo n  roześm iał  s i ę ;  kilku s ta ry m  m rukom  p o sz ła  
w  niesmak ta n in s l ra ;  sierżant zaw o ła ł  z n o w u :  »Ba- 
C7.iiość ! Prezentuj  b ro ń  !« Z n o w u  nie razem. »Sacredieti 
k rzyknął uczeń szkoły S a in t -C y r :  sU w a z a jc ie ,  jak się  
to r o b i :  R a z ,  d w a !« Napoleon  zaczął  s ię  śmiać na całe 
gardło , ale g rcuadyjerow ic  z zachmttrzonćra  czołem na 
to pa trzy li .  M a ły  sierżant zakom enderował po raz trzeci 
i znów  taż sama n iedokładność  w wykonaniu .  »Zic:« 
krzyknął s i e rżan t ,  »co za n iezgrabność !;<— Na te s ł o ­
w a dał się s łyszeć  w ca ły m  pu ik u  p o n u r y  szm er :  »M ło- 
k o s , ch łys tek .« N apoleon  us łyszaw szy  t o ,  w y s t ę p u j e ,  
i zbliżywszy się  do  s ierżanta z Saint - Cyr,  b ierze  od 
niego karabin ,  staje  między uczniami z S a i n t - C y r  a 
pułkiem g re n a d y je ró w , i zaczyna sam kom enderować  
uczuiami. S z k o ła ,  poczy tu jąc  sobie  za chlubę  ten w y ­
p a d e k ,  w ykonyw a z zadziwiającą dokładnością  wszy­
stkie o b ro ty .  Po  chwili  gdy z ły  h u m o r  s ta rych  greua- 
dy je ró w  o m in ą ł ,  w ró c i ł  do nich N a p o le o n ,  i wskazu­
jąc  na uczniów, rzek ł :  »No, dz iec i ,  p rzyznać  m u s im y ,  
że tc c h ło p c y  niezgorzej się sp isa l i .« P o tem  zb liżywszy  
się do m łodego s ie rża n ta ,  odda ł  mu karab in  i rzekł 
surow ym  tonem  tak d o n o śn ie ,  że go w szyscy  s ły sz e l i :  
»A przecież Monsleur, gdyśm y byli  m łodzi ,  jeszcześm y 
lepiej  b ron ią  ro b i l i .« S ło w o  to z ust N apo leona  z-clektry- 
zow ało  s ta rych  g re n ad y je ró w ,  a okrzyk:  vVive 1’Empe- 
reur!*  roz leg ł  się w pow ie trzu .

Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .  
•a pi l l e va.
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UŁOŻONY P R Z E Z  KOCHAJĄCĄ GO M AŁŻONKĘ

P e t r o n e l l e  M a t k o w § k a ,

w  dniu 30. Mąja 184 i roku.

t t  tym zimnym ąrobie  Stanisław spoczywa, 
Gdzie płacząc zona i jćj dziatki miłe 

Zasadza kwiaty, grób łzami oblówa 
Swego małżonka ozdabia mogiłę.

Na tój zgęstwiałej, zarosłej krzew inie  
Kochaną jego lu tn ie  zawieszę,

Niejeden w  wolnej przyjdzie godzinie,
Uczcić cień jego to go pocieszę.

Gdy jój zdaleka zajęczy pienie.
Wiejska się m odzież tutaj zatrzyma,

Tkliwe im powie wyobrażenie,
T o wdzięk pogrzebny zwłoków pielgrzyma.

T u  nad tym grobem  w tej tu  ustroni
Częste go zwićdzą w ie rne  wspomnienia. 

P rzechodzeń  spocznie i łz ę  u ron i
I  sm utne zwłokom przeszłe  westchnienia.

I  twa małżonka co w tobie żyła
Te tu  zarośla odwiedzi ciemne,

Miłość ten  pomnik biały okryła
Tw ym  cieniom zaszłe modły przyjemne.



Lecz ty którego kryje garść ziemi
Ach, cóż ci ta cześć pośm iertna nada,

Ten grób z oznaki tak znikomemi,
Ta łza miłośna, która nań spada ?

Lecz gdyby czyje p łoche spojrzenia
Wzgardzić grobowcem twyin się ośmieli. 

Niech zgasną jego czułe marzenia,
Niech go wdzfPk wiosny rf leuweseli.

Cichy w ietrzyku do twojej fali
Grono zcfirków już  się n iegarnie,

Niech mnie z tych ustroń wiew twój oddali,
T u  przyjaciela kryją te  darnie.

Patrz i te błonie clnnurzą pomroki 
Noc czarną wszystko kryje żałobą 

Zegnam się z wam lube  mi zwłoki,
Kochany mężu, żegnam się z tobą.

Błonie gdzie życie miał wieść szczęśliwe
Po twym  się wczesnym zasmucą zgonie, 

Grób twój obstąpią w nuczęta  tkliwe
Więczyć go będą czyste ich dłonie.

Nieraz mogiłę i te  pomniki
Z łzami powita praw nuk w zruszony:

O pola  l rzeknie, o wy ch łodn ik i!
W* tym zimnym grobie na»z dziad złożony.

Mąż prawy, znany współziomek ojczyzny 
D obry małżonek • ojciec najtkliwszy,

Czuły na nędzę i nieszczęsnych blizny.
Ojciec poddanych i najlitościwszy.

T u  on spoczywa, spoczywa na wieki
Proszę  p r z e c h o d n i ó w  westchnijcie za niego 

Błaga on wszystkich żyjących opieki,
Zmówcie OJCZE NASZ też za duszę jego.,

Umarł dnia l i g o  Maja 1841 roku, o godzinie 3ej z  rana na apopleksyję nerwową, 
wieka życia  swego <53 lalach, miesięcy 5 i dni 2 8 ;  powszechnie od tych wszystkieh, którzy 
znali żałowany


